„ nikają do kraju. 


Przedpłata: wynosi na miaire w oks- 
è pedyeji 1,502}, z odnoszenlem prze: 
pocztę % gr. więcoj. W wypadkach nioprzewidzia- 
nych, przy wstrzymania przedsiębiorstwa złożeniu pra- 
cy, przerwaniu komunikacji, otrzymnjecy nie ma pra- 
wa żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub 
zwrotu cony — abonamentn. Za dział ogłoszeń re 
— cja nie odpowiada. 
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Konto czekowa 


LE o, Porr.51 204. 252. 


aS. Za ogloszenia pobiera sięcd wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 lam.) — 10 gr., za reklamy 
na stronie 8-łamowej w wiadowościch potocanych 30 gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udziela się przy 
częstem ogłaszaniu. „Głos Wabrzeski* w chodzi trzy 
razy tygodniowo i to w poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i adminis'racjx 
— znajdoje się przy ul. Mickiewicza 11. — Tel. 80. —— 
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Wabrzeźno, czwartek 3 grudnia 1925 r. 


Korytarz polski — musi zniknąć. Cały Górny Śląsk 


prowincja Poznańska i pozostałe resztki Pomorza muszą 


być oddane Niemcom, gdyż nasi wschodni rodacy chcą 


powrócić do swej ojczyzny. 


Tak powiedział były poseł Raschdau, wy- 
glaszając 28 zm. w Berlinie mowę na zebraniu 
'Ostbunda, gdzie zajmowano się paktami, zawar- 
tymi w Locarno. 

Ze wstąpienia Niemiec do Ligi Narodów o0- 


* biecuje sobie pan Raschdau bardzo wiele, bo re- 


wizję granie polsko-niemieckich. 
Stwierdzamy ten fakt. 
Polacy, którzy mają choć cokolwiek poczu- 


cuch niewoli, będą wiedzieli jak postępować... 

Czas zaprzestać swarów rodzinnych i dzie- 
lenia się na Wielkopolan, Pomorzan, Ślązaków, 
Małopolan, Kongresowiaków i Kresowców. Stwo* 
rzyć musimy jeden zwarty blok polski, twardy 
jak granit, o który wyłamią sobie zęby chciwe 
Teutony.... 


| cia swej godnóści inie chcą jak pies iść na łań- 


Ostrzeżenie! 


Wobec tego, że Polska nie godzi się na różne 
żądania niemieckie w sprawie układu handlo- 
wego z Niemcami, którzy pomiędzy innemi żą- 
dają, aby Polska nie hkwidowała majątków nie- 
mieckich i nie wydalała optantów niemieckich, 
są Niemcy wściekli i rozpoczęli znowu przy po- 
mocy hakatystycznej giełdy w Berlinie i w 


Gdańsku walkę przeciw złotemu. 


Przekonujemy się z tego znowu, że Niemcy 
są naszymi zawzi:tymi wrogami i dl:tego nie 


* powinniśmy niczego kupewać ani w Gdańsku 


ani w Niemczech, aby im się złote polskie,któ- 
re otrzymali i dziś jeszcze po części otrzymują, 
jak najprędzej wyczerpały, by nie mogli nasze- 
go złotego rzucać na gieldy w Berlinie i w Gdań 
sku i obniżać jego kursu. 


— 


Stirajay się wizslkiani sitni, aby Niemcy 
w (łdańsku jaknajmniej złotych polskich do rę* 
ki dostali, bo na tem my sami najwięcej tra- 
cimy. 

Złoty polski ma w rzeczywistości większą 
wartość aniżeli niemiecka „rentmarka* lub gulden 
gdański, który oparty jest tylko na pożyczee 
angielskiej. 

Nie kupujmy w naszych składach towarów 
niemieckich, gdyż przez to bogacimy Niemców, 
a przemysł nasz coraz więcej kuleje. Robotnik 
polski w biedzie żyje, gdyż nie może dostać pra- 
cy. Precz z towarem niemieckim! 

Bez Niemców i ich towarów Polska może 
się obyć, więc bojkotować je! 

Kto jeszcze teraz kupować będzie niemie- 
|ckie towary ten sam siebie krzywdzi! 


Nie kupować wyrobów cukrowych firmy „Sarotti“! 


Hakatystyczna firma broni się przed podejrzeniem, źe zatrudnia robotników —Polaków- 


Niejednokrotnie już ostro występowaliśmy 
przeciwko sprowadzaniu do krajn luksusowych 


. towarów zagranicznych, jak również zbytecznych 


towarów, które u nas w kraju są produkowane 
niejednokrotnie nawet w lepszej jakości niż to- 


wary zagraniczne. Nadmierny import towarów 


zagranicznych jak wiadomo przyczynił się do 
spadku naszej waluty i do złego stanu ekonomi- 
cznego. kraju. 

Nawoływania jednakże są wciąż bezskute- 
ezne, gdyż zagranica zalewa nas swymi produk- 
tami, które wbrew zapewnieniom rządu o utru- 
dnieniach przewozowych w dalszym ciągu prze- 
Wojna celna z Niemcami zwró- 
ciła się ostrzem przeciwko nam, a my w tej woj 
nie jeszcze pomagamy swym przeciwnikom. 

Polska posiada cały szereg fabryk czekolady, 


;które produkują towar nie ustępujący wyrobom 


zagranicznym. Tymczasem Niemcy zarzuea ją nas 
swymi fabrykatami czekoladowymi, które my 
(bardzo chytrze spożywamy. Szczególnie dużo 
jast we wszystkich sklepach kolonjalnych czeko” 
lady „Sarotti*, której fabryka znajduje się w 


` Berlinie, a filja w Gdańsku i jest w posiadaniu 


Niemców—hakatystów. 

Ńa skutek walki konkurencyjnej między fir- 
mą „Sarotti* a pewną fabryką niemiecką ta o- 
statnia w celach złośliwej konkurencji zawiado- 
miła swych konsumentów, że dyrekcja filji gdań- 
skiej jest przedsiębiorst wem międzynarodowem 
i że zatrudnia wyłącznie polskich pracowników. 
Na to zarząd firmy „Sarotti* wystąpił z okólni- 
kiem, w którym między innemi pisze: 

„Stwierdzamy przeto, że nasza gdańska fa- 
bryka, nie zatrudnia żadnego polskiego praco- 
wnika, że cały kapitał akcyjny naszej gdańskiej 


fabryki znajduje się w naszych rękach i że o 
międzynarodowym charakterze naszej firmy nie 
może być nawet mowy. Wprawdzie jeden z 
członków naszego zarządu, posiadający poważną 
część akcji naszego przedsiębiorstwa, jest natu- 
ralizowany w Szwecji, jest ou jednak pochodze 
nia viemiecko—fryzyjskiego i szczególniej w cza- 
sie wojny, tak dalece nie ukrywał swych wyra- 
źnych proniemieckich sy mpatyj, że aż został przez 
aż zamieszczony na osławionej czarnej 
iŃCIE”. 


Zarząd firmy „Sarotti* w dalszym ciągu 
okóln ka nazywa twierdzenie, iż firma zatrudnia 
praeownisów— Polaków oszczerstwem i szkalo- 
waniem. 


Wobec tego, że rząd jest bezsilny i nie po- 
trafi położyć tamy przywozowi obcych, zbyte- 
cznych dla nas produktów, społeczeństwo ma 
obowiązek zastosowania wobec tych produktów 
jaknajostrzejszego bojkotu w szczególności je- 
szcze jeżeli te produkty wychodzą z fabryki tak 
hakatystycznej jaką jest firma „Sarotti“. 

Zapewnie zapytacie się:, jak uniknąć ku- 
pienia towarów „Sarotti“? I tak chcąc kupić cu- 
kierki względnie czekoladki, powinniśmy zapytać 
się jaki”go są wyrobu. Fabryki połskie jak: „Go- 
plana*„Waeanda* itd. wyrabisją towary niekiedy 
przewyższające dobrocią wyroby zagraniczne. U 
kupców, którzy Odbierają chleb robotnikowi pol- 
skiemu nie powinien żaden prawy obywatel ku- 
pować! Zmuszajmy kupeów, aby sprowadzali li 
tylko wyroby krajowe.— Liczba bezrobotnych 
wtedy się zmniejszy, jeżeli popierać będziemy 
przemysł własny, który w niczem nie ustępuje 
zagranicznemu. — 


| Rok V. 


Min. - Zdziechowski o sytuacji 
walutowej. 


Warszawa. W sobotę w ministerstwie skar- 
bu odbyła się konferencja prasowa, na której p. 
minister skarbu Jerzy Zdziechowski poinformo* 
wał prasę o stanowisku, jakie zajmuje w zwią- 
zku z obecną sytuacją walutową. 

Nie złoto, a zaufanie. 

W historji powojennych systemów pienię- 
żnych — mówił p. minister — badaniu wyników 
i wpływów nastrojów psychicznych na pieniądz 
będzie prawdopodobnie poświęcona niejedna kar- 
ta, systemy przedwojenne były. oparte Ba wy- 
mienialności pieniądza na złoto, obecne systemy 
powojenne opierają wartość pieniądza przede- 
wszystkiem na zaufaniu. Na fali przypływu te- 
go zaufania powstaje powodzenie, na fali odpły: 
wu Spotkać można tylo same trudności. 

Rola prasy, jako czynnika uświadamisiące* 
go opinję pubłiezną o faktycznym stanie rzeczy 
jest niezmiernie doniosłą i odpowiedzialną. Trze* 
ba sobie uprzytomnić, że ratunek leży w wiel- 
kim wysiłku, wielkim, bo opartym na skoordy* 
nowaniu tych wysiłków. Zawiązkiem tego wy- 
siłku jest powstanie rządu koalicyjnego. Trze- 
ba pamiętać, że byliśmy na drodze zachwiania 
dzieła reformy monetarnej, dokonanego wysił- 
kiem całego narodu i kosztem jego moey: gospo* 
darczej. Mogło się to dokonać przez. wzrastają: 
cy deficyt bilansu handlowego. To jest zaże- 
gnanie. 


Inflacja — wykluczona. 

Ale moze się to również dokonać i napó: 
wnoby się dokonało, gdybyśmy. nie widzieli dru- 
giego niemniej groźnego niebezpieczeństwa, któ* 
re może stanąć przed nami. Gdyby rozpęd wy* 
datków państwa, zakrojonych na skalę obecną, 
nie był zatamowany, otworzylibyśmy drogę doin- 
flacj, a więc do zmarnowauia dwuletnich wy- 
sików produkcji, która budowała reformę mo- 
netarną. Jestem całkowicie zdecydowany prze- 
ciwstawić się wszelkim szakusom inflacji 
skarbowej. 

Odłożyłem moje expose w Sejmie do dnia 
9 grudnia dlatego, że zbyt często mówi się o 
programach, a za mało o sposobie ich wcielenia 
w życie. Stawiam sobie więc za zadanie nietyl- 
ko wskazać cele, do których dążyć będę niezło- 
mnie, ale wskazać Środki do ich osiągnięcia. 
Zrobięto już dnia 9 grudnia na posiedzeniu 
Sejmu. 

Drogi przezwyciężenia tego bardzo ciężkiego 
naszego przesilenia są proste i jasne, a przede- 
wszystkiem pewne, bo mamy jako państwo do. 
stuteczne dane w naszych warunkach gospodar- 
czych, by się oprzeć na trwałych podstawach, a 
dość zdrowego rozsądku, by jako naród budo- 
wać budżet na zasadzie — wedle stawu grobla. 

Wierze, że przeszkody na tej drodze usunie 
prawda o sytuacji, z którą się kryć nie będę i 
niezawodność proponowanych środków. Te Środ: 
ki wykluczają inflację. Nasz złoty oparty jest 
na zdrowych zasadach polityki Banku Polskie- 
go, przestrzegającego norm statutowych. To 
jest nasz dorobek, którego winniśmy strzedz. 

Dezerterzy i krótkowidze. 

Spadek wartości złotego nie ma uzasadnie- 
nia gospodarczego wobec zwiększającego się z 
dnia na dzień eksportu i stwierdzonejod dwóch 
miesięcy aktywności bilansu handlowego. Ta 
rzęść społeczeństwa, która dziś w pogoni za do- 
larem wycofuje wkłady: daje zlecenia kupna dc- 
larów, to są nietylko dezerterzy, ale i krótko- 
widze. Zapominają oni, że pilują gałąź, na któ: 
rej siedzą, bo niema trwałego dobrobytu“ bez 
zdrowych finansów państwa. 

Zarządzenia i stanowisko rządu. 

Proszę gorąco panów, by zechcieli ponieść 
w opinję publiczną -hasło otrzeźwienia, hasło 
wiary, że mamy środki do wypłynięcia na osy- 


ste fale i hasło dyscypliny wewnętrznej, która 
cechuje wielkie społeczeństwa w momentach 
trudnych i przełomowych. A podstawą do żą- 
dania tej dyscypliny jest fakt, że już zostały 
wydane potrzebne zarządzenia, które muszą 8po* 
wodować Ścisłe dostosowanie wydatków do za- 
sobów skarbu. 

Niezłomną wolą rządu jest przeciwstawie- 
nie się wszelkim zakusom inflacji, otoczenie 
produkeji troskliwą opieką rządu i to, by Bank 
Polski prowadził politykę opartą na ostrożności 
w ramach Ściśle orzestrzeganego Statutu. 

Oszczędności budżetowe. 

Na zapytanie jeduego z przedstawicieli pra. 
sy p. minister oświadczył w dalszym ciągu, iż 
polecił ułożyć budżet miesiąca grudnia w ramach 
tak ścisłej oszczędności, by wpływami najostro- 
żniej na ten miesiąc preliminowanymi zapewnić 


pokrycie całkowite zamierzonych wydatków. 
Pozatem już w poniedziałek zaczął swą pracę 
pod przewodnictwem p. Stanisława Moskalew- 
skiego, Nadzwyczajnego Komisarza Oszezędno- 
ściowego, specjslny komitet przy ministrze skar- 
bu, złożony z 6 osób, który opracuje w cią 
gu przyszłego tygodnia wnioski, dotyczące przy- 
stosowania nietylko wydatków m. grudnia, ale 
również wydatków objętych prowizorjum budże- 
towem na 1 szy kwartał roku 1926, do tych za- 
sobów, którymi skarb w tym czasie rozporządzać 
może. Członkowie tego komitetu będą nadzwy- 
czajaymi przedstawicielami ministra skarbu, de- 
legowanymi dla prac przy tych budżetach, któ 
re znajdują się na pierwszym planie pod wzglę- 
dem rozmiarów, a więc budżet M. S. Wojsk., 
budżet M. S. Wewnętrznych, M-stwa kolei, 
Mstwa skarbu i M-stwa oświaty.4 


Briand utworzył ostatecznie gabinet. 
życzliwe przyjęcie nowego rządu przez publiczność. 


Paryż. Ostateczny skład nowego gabiaetu 
jest następujący: prezes rady ministrów i mi- 
mster spraw zagranicznych Briand, sprawiedli- 
„wość — Renoult, sprawy wewnętrzne — Ohau- 
temps, finanse — Loucheur, wojna — Painleve, 
marynarka — Leygues, cświata — Daladier, ro- 
- boty publiczne — de Monzie, handel — Daniel 
Vincent, kolonje — Perier, rolnictwo — Durand, 
- emerytury — Jourdain i praca — Durafour. Pod- 
- sekretarze stanu: prezydjam rady — Lnval, — 
finanse — Morel, wojna — Ossola, aeronauty- 
ka — Laurent Eynae, marynarka handlowa — 
Danielou, obszary wyzwolone — Chauvin, wy- 
chowanie fizyczne — Benazet. 

W skład nowego gabinetu wchodzi czterech. 
senatorów, a mianowicie Renoult de Monzie, Da- 


rand i Perrier, wszyscy z lewiey demokraty- 


Nowy biskup 


W numerze wtorkowym naszego pisma donie- 
śliśmy już o nominacji nowego biskupa-koadja- 
tora chełmińskiego. Stolica Apostolska upatrzy- 
ła sobie na to stanowisko księdza Okoniewskiego. 


Ksiądz Stanisław Okoniewski, siostrzeniec 
6. p.arcybiskupa Likowskiego, urodził się w 1870 r. 
Po ukończeniu gimnazjum św. Maryi Magdaleny 
w Poznaniu i stadjnm teologji św. w Pozaania. 
*'1 Gnieźnie został wyświęcony na kapłana 23 
czerwca 1895 roku. W Poznśniu przez kilka 
lat pracowsł jako profesor relizji na penejiś. p. 
- Anastazji Warnke i jako penitencjarz katedral 
ny. Z Poznania przeniósł się jako proboszez do 
Bnina, a stamtąd, w roku 1916, na opróżnione 
przez śmierć Ś. p. X prałata Ponińskiego probo- 
stwo w Kościeleu pod Inowrocławiem. 


X. Okoniewski należy do wybitnych kapła- 
nów nietylko na Zachodzie Polski. Odznacza się 
głębokiem wykształceniem, kazania jego cieszą 
się dalekim rozgłosem, w literaturze zajął powa- 
żne miejsce przez wydanie dzieła naukowego: 
„Pismo ów. w dziełach X Piotra Skargi“ Z 
mniejszych warto przypomnieć „Znieprawienie 
myśli polskiej“. Był także redaktorem wycho- 
dzącego w Poznaniu „Miesięcznika Kościelnego", 


Władza duchowna, ceniąc bardzo X Oko- 
niewskiego, mianowała go dziekanem średzkim, 
później inowroeławskim, egzaminatorem prosy- 
nodalnym i cenzorem książek treści religijnej. 
Liczne- te urzędy kości lne nie zdołały z ręki 
X. Okoniewskiego wytrącić pióra, powołany 
przez J. Eminencję X Kardynała-Prymasa do 
komisji współdziała w wielkiej mierze w stwo- 
rzeniu dwóch podręczników szkolnych: „Pismo 
św. — wypisy* i „Nauka religji'. 


Oddany całą duszą swej parafji, prowadzi 
+ jako moderator Sodalicję pań w Bydgoszczy, 
jako prezes okręg inowrocławski Związku Ka- 
planów „„Uuitas”. W pracy społecznej bierze 
duży udział. 


cznej senatu, 17-u deputowanych, w tej liczbie 
jeden republikanin lewicowy (Leygues), 6u z 
lewicy radytaloej (Louchenc, Daniel Vincent, 
Jourdain, Danielou, Panl Morel, Laurent Eynac), 
5-u socjalnych radykałów (Chautemps, Daladier 
Darsfour, Ossola, Chauvin), 4 republikanów-so' 
cjalistów (Briand, Painleve, Benazet, Levasseur) 
wreszcie jeden bezpartyjny (Laval). 


* 

Paryż. „Paris Midi" zaznacza, że gabinet 
Brianda doznał na ogół życzliwego przyjęcia ze 
strony opinji publicznej, której zaniepokojenie 
ustąpiło dzięki szybkiemu rozwiązaniu kryzysu, 
sprawiającego w pewnej chwili wrażenie, iż jest 
nie do pokonania. Obecność Brianda w rządzie 
daje nadzieję, iż trudności finaasowe Francji 
zostaną pokonane. 


chełmiński. 


Mianowanie X Okoniewskiego biskupem 7 
przeznaczeniem na pełne odpowiedzialności sta- 
nowisko w diecezji chełmińskiej wita społeczeń* 
stwo z zaufaniem, że sprosta pokładanym w 
nim nadzięjom, pamiętając dobrze, że Msgr. Oko- 
niewski zajął w tak zwanym „strajku szkolnym“ 
stanowisko jasne i zdecydowane, płacąc za to 
karą forteczną. 

Msgr. Okoniewskiego czeka zadanie bardzo 
trudne i subtelne. Ma łagodzić straty, spowo 
dowane przez zarząd diecezji, nad miarę wpa- 
trzony w hypernacjonalne ideały niemieckie, a 
zawodzący prawie zupełnie w kierunku admini- 
stracyjnym. Bez najmniejszego zamiaru dot- 
knięcia sędziwego obecnego Rządey diecezji, 
któ.ego głębokiego rozumu i osobistej pobożno=* 
ści kapłańskiej nikt nie zamierza kwestjonować, 
należy stwierdzić, że stosunki w diecezji cheł- 
mińskiej są — sit venia verbo — mocno zaszar: 
gane. Zamieszanie, nie pozbawione krzywdy, pa- 
nuje w stosunkach personalnych duchowieństwa, 
sBeminarjam duchowne czeka na Światłego refor- 
matora, kapitule posłuży dobrze silaa r ka. 

Diecezja cała spragniona jest odnowienia 
religijnego. Państwo polskie nie zamierza mie- 
szać się w sprawę hierarchji kościelnej, nie mo 
że jednak w interesie pokoju wewnętrznego zgo- 
dzić się na pomijanie interesów państwowych 
i polskich w diecezji nadgranieznej. 

Pomorze jest przecież perłą kosztowną i dro- 
gą w Koronie Polski, trzeba je więc ze wszy 
stkich stron otoczyć pieczą i troską. W tej 
chwili dużo jest na niem niepokoju i zamętu: 
pokątna agitacja wniesiona i stale wnoszona z 
Rzeszy Niemieckiej, podrażnienie między stron- 
niectwami, Szalona wręcz agitacja sekciarska 
sprawiają atmosferę duszną i niezdrową. 

Wierzymy,że Msgr. Okoniewski stanie się 
tym mężem opatrznościowym, którego śladami 
pójdzie ład, pokój i wzajemne zaufanie. W tym 
kieranku idą za nim bardzo serdeczne życzenia: 
Ad multos annos! 


Czemu w Polsce coraz mniej pracy? 


Zamierające życie gospodarcze, zjawisko tak 
groźne dla naszego spoleczenstwa, które grozi, 
bezrobocierm dziesiątkom tysięcy pracowników 
fizycznych i umysłowych, warte jest zaprawdę, 
aby mu'się gruntownie przyjrzeć. í 

Za czem to idzie, że w czasach, gdyśmy się 
gospodarzyli markami polskiemi Z niemieckiej 
sukcesji, które warte były setną i tysiączną część 
złotego, życie gospodarcze pulsowało należycie, 
przemysł był zatrudniony, bezrobotnych nie by- 
ło — a obecnie — gdzie mamy nasz złoty ufun- 
dowany na pokładzie złota, co raz to gorzej w 
przemyśle i handlu, warsztaty pracy się zamyka, 
rolnictwo ni ema pieniędzy, chociaż ma bogate 
żniwa za sobą, słowem, źle się dzieje ogółem ? 

. Czemuż to nasz eksport za granicę równo- 
ważył import do kraju w latach 1922- 23, a te- 
raz sprowadzamy wiele, a wywozimy mało? 

Zagadka tkwi w ufundowaniu naszego pol- 
skiego pieniądza, naszego złotego, któremu nies- 


tety nie przygotowano dostatecznego gospodar- 
czego podłoża, nie zag warantowano we własaym 
kraju właściwej wartości. 3 


Za wielki był skok z 1 miljona 800 tysięcy 
marek polskich na 1 zł. To przeliczenie natra- 
filo na opór całego społeczeństwa, ktore koniecz- 
nie starym nie nie wartym markom, chciało na- 
dać wartość większą wobec złotego własnego, 
jak ją te marki posiadały wobec dol. ft'i franka 
Ten bierny opór społeczeństwa sprawił, że wartość 
towaru, ceny dzienne rynkowe, targowe nie Zo- 
stały przeliczone na 1 : 1.800.000 tylko ustosun- 
kowały się daleko wyżej. Była to walka niero- 
zumna przeciw własnej walucie, był to sabotaż 
własnego dzieła, którem się naród polski tak 
szczycił, a które potem sam zniszczyć usiłował. 

Byliśmy zatem Świadkami tego, jak towar, 
czy wysiłek, który kosztował 3 600.000, mkp., nie 
został przeliczony na 2 złote, tylko początkowo 


`~ 


Bojówki niemieckie na G. Śląsku. 


Katowice. Wielkie wzburzenie wywołał tu 
napad uzbrojonych Niemców na aptekarza w Ła- 
giewnikach, powiat Świętochowski tuż nad gra- 
nicą niemiecką koło Bytomia, p. Wilezka, przed- 
stawiciela miejscowego koła Związku Obrony 
Kresów Zachodnich. P. Wilezek otrzymał był 
w ostatnich dniach kilka litsów z pogróżkami. 
W ezwartek wieczorem, gdy p. Wilczek praco- 
wał w aptece, wtargnęło do apteki dwóch uzbro- 
jonych Niemców i dało sześć strzałów rewolwe* 
rowych do p. Wilezka. Wszystkie kule ugodzi- 
ły stojącego obok p. Wilezka, magistra Szankow- 
skiego, który ciężko raniony walczy ze Śmier- 
cią. Sprawcy zamachu uciekli w kierunku Chro- 
paczowa, któreznane jest jako gniazdo agitacji 
niemieckiej i komunistycznej. Władze bezpie- 
czeństwa zarządziły natychmiast pościg i zatrzy- 
mały kilku podejrzanych osobników. Niebywa- 
le zuchwały napad jest następstwem rozwielmo- 
żnionej agitacji niemieckiej podjętej pod hasłem 
rewizji granic wschodnich. Dwa tygodnie temu 
dokonano już napadu w dwóch powiatach. 


Polskie kaiosze za granicą chętnie kupują, 
bo są najlepsze. 


Grudziądzka fabryka P. P. G. (Polski prze. 
mysł gumowy) zawarła z Bankiem Dacjo w Jas- 
sach i jedną z największych firm przywozowych 
w Bukareszcie układ na dostewę towarów na 
przyszły rok za sumę w wysok:'Ści 200 000 dola- 
rów. Zamówienie to w rzeczywistoś:i przedsta- 
wia się w ten sposób, że 600 robotników, któ- 
rych fabryka stale zatrudnia, będą mieli pracę 
na dalszych kilca miesięcy. O obniżeniu liczby 
robotników w tej fabryce na razie nie może być 
mowy. 

O ile wszysey Polacy kupować będą znane 
z dobrego wykonania kalosze polskiej fabryki 
P.-P. G. w Grudziądzu, to fabryka ta wkrótce 
zatrudniać będzie mogła przeszło 1000 robotni- 
ków i urzędników, co podniesie w części dobros 
byt w krajn. 

Polskiemu przemysłowi szczęść Boże! 


Honoru igodności bliźniego nie wolno kalać. 


Grudziądz. W ubiegły piątek zm stawała 
przed tutejszym Sądem Powiatowym niejaka 
Łepkowska z Chełmińskiego przedmieścia, 
zapalona członkini sekty hodurowców, którzy 
zwią się bezprawnie „Kościołem Narodowym“. 

Oskarżona rozsiewała potworne kłamstwa 
i obelgi na duchowieństwo katolickie, a szcze- 
gólnie oczerniała ks. dziekana Dembka. 

Rozprawy sądowe wykazały ciężką obrazę 
ks. dziekana Dembka w jego urzędowaniu ja- 
ko proboszcza grudziądzkiego. 

Sąd po naradzie uznał Łepkowską winną 
i wydał wyrok skazujący ją na trzy miesiące 
więzienia, ponoszenie kosztów procesu, oraz 
opublikowanie wyroku w prasie, 


Apel w imieniu maluczkich. 


Bezsprzecznie odgrywa szkoła w wychowa- 
nia dzieci najpoważniejszą rolę uzupełniając 
braki wychowania domowego szczególniej w tych 
wypadkach, o ile rozchodzi się o przyzwyczaje- 
nie do obowiązkowośi, punktualności, do zdo* 
bycia hartu moralnego i fizycznego. Przy wy- 
konaniu tak ważnych zadań należy jednak zwró* 
cić baczną uwagę na ten moment, ażeby przej- 
Ście z życia domowego, życia bez troski, kłopo- 
tów i dolegliwości nie było, zbyt przykre i za- 
wsze dostosowane do warunków życia. Bardzo 
łatwo bowiem zamiast wzniecić zapał i chęć do 
pracy możemy zabić tupet, wywołać złudzenie, 
rozgoryczenie i niechęć. Mając zaufanie, że we- 
wnętrzne ukształtowanie się życia dziecka w 
murach szkolnych odpowiada wszelkiem wys 


na 5, potem 4, aż wreszcie zatrzymał się na 3 
złotych. 

To znaczyło poprostu, że się złoty polski 
zdewaluowało odrazu na 50—60. proc. jego war- 
tości i ten złoty o pelnem pokryciu złota mniej 
był wart., jak jego poprzedniczka marka, którą 
nie misła żadnego pokrycia, żadnej gwarancji. 


W tem sabotowaniu własnej waluty wszyst- 
kie sfery społeczeństwa brały karygodny udział. 
Kupiec się trzymał w cenie z towarem, przemy: 
słowiec za wysoko kalkulował, lekaż zamienił 
2 miljony na 6 złotych, adwokat podniósł niepo- 
miernie swoje honorarja, rzemieślnik obliczał w 
złotych trzy razy tyle, co w markach wreszcie 
i robotnik musiał się domagać wyższej płacy, 
jak wartość złotego wskazywała, gdy wszystkie 
jego potrzeby takie przeliczenia wykazywały. 

Nawet władze rządowe nie mogly się zdobyć 
na właściwą relację w przeliczeniu i wszystko 
za czasów złotego podrożało. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


maganiom pedagogiki i hygjeny zwra- 
gam uwagę na jedno zjawisko, które szczególniej 
w dzisiejszych gospodarczo naprężonych waruu- 
ach rzuca się w oczy. Rozchodzi się w tym 
wypadku o zbyt rychłe rozpoczynanie nauki 
szczególniej roczników wstępnych. Nauka tych 
oczników trwa od 8—10-tej. Ażeby dziecko na 
czas wysłać do szkoły, należy krótko po 6-ej 
s zbudzić, wskutek czego zaczyna się trudna 
wprost tragiczna rola dla matek. Żyjemy W cza 
sach powojennych, gdzie większość dzieci jest 
knemiczna i potrzebuje dużo snu, który szcze” 
gólnej rano pokrzepia i wzmacnia. Cóż, kiedy 
matka zmuszona jest nieraz gwałtem, po części 
z płaczem wyciągać dziecko przemoeą z ciepłej 
pościeli i zmuszać w nieogrzanej jeszcze izbie do 


Dokad idziemy? 


Od 5,20 zł. do 1150 zł. a bodaj nawet 12 zł. 


% przeciągu trzech godzin dolar strach pomyśleć, podskoczył do 12,50 zł. Orgie z dolem na 


czarnej giełdzie. 


W ciągu całego wczorajszego przedpołudnia kurs dolara wahał się cd 910 do 
9 35 zł. 

Po zebraniu giełdowem, to znaczy o godz. 2-giej po pcłudniu porsd 10 zł 

Poszukiwane dol rów było tak gorączkowe, że w przeciągu trzech godzin dolar 
podskoc ył do 11,50 -ł. Kurs ten utrzymał się cały wieczór. Na czarnej giełdzie od. 


przyjmowania pokarma, którego dziecko przy tym 
nastroju wewnętrzaym albo wcale nie przyjma- 
je lub też bez ochoty tylko częściowo czyniąc za- 


dość naleganiom matki, połyka. Następnie za- 
czyna się ronitwa do szkoły w mrozie i częścio- 
wej ciemności. Niektórzy rodziee, szczególnie z 


okolicy wycofali już swoje dzieci ze względu na 
ten krępujący przepis, ze szkoły powszechnej co 
jest zupełnie niepożądane. 
szkół nie zechciałoby wejść w tr dne położenie 
tak matek jak dzieci i przesunąć naukęo 19—12-ejf 
Jeżeli pomieszczenie nie odgrywa decydującej 
roli, to plany i odpowiednie wyzyskanie sił, na- 
|uczających da się dość łatwo zmienić. — 
Możeby było wogóle na czasie, ze względu 


na wszystkich uczni, pomyśleć, — analogicz- 


nie jak to było podczas wojay — o przesunię-- 


ciu zegara w szkołach o jedną godzinę? Nape- 
|wno podobne zarzadzenie przyniosłoby pożytek 
dzieciom i szkole w życiurodzinnem zapanowa- 
łaby równowaga i spokój, a wpłynęłoby to także 
dodatnio na rozwój fizyceny naszej młodzieży. — 
Obserwator. 


| Wiadomości potoczne, 


| Wąbrzeźno dnia 2 grudnia 1925 r. 

Kalendarzyk, środa 2 grudnia Bibjarny 
| czwartek 3 g udnia Franciszka Ka, 
| piątek 4 grudnia Barnary. 

— Na biednych Tow. św. Wincentego a 
Paulo ziożyła p. Bauerowa zamiast wuńva na 
trumnę śp. Dr. Górskiego 15,00 zł. W umieniu 
biednych serd. „Bóg zapłać.“ 

H. Sigurska 


skarbuiczka, 

— Na drużynę harcerską złożył p. St. Ko- 
walski dyrektor Państw. Śreuniej Szkoły H»dowl. 
Roln. z Dębowejłąk: 5.00 zł. 

— Na Stow. Kat. M ods. Polskiej złcżył 
p. St. Kowalski dyrektor Państw. Średniej Szko- 
ły Hodowl. Roln. z Dębowejłąki 5.00 zł. 

t Pogrzeb śp. Dr. Franciszka Górskiego. 
Wczoraj we wtoreko godz. 10-tej przed,poł. od- 
prowadzono na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki śp. Dr. Fr. Górskiego. Kondukt zdomu ża- 
loby prowadził ku. proboszcz Kowalski z Trzeme- 
szana, przyjaciel nieboszczyka, ten sam odśpie- 

|wał wigilje w asyście kilku księży. Następnie 
| zostały odprawione trzy msze Święte przez ks. 
proboszcza Kroplewskiego z Kruszyn, ks. pro- 
boszcza Hesego z Szembruku i ks. proboszcza 
Kowalskiego z Trzemeszna, wszyscy dawni ko- 
ledzy zmarłego. N :stępnie wyprowadzono swło- 
|ki na cmentarz, kondukt żałobny prowadził ks. 
proboszcz Potrykus z Rogóżna w asyście 10-ciu 
| księży. Za trumną postępowała rodzina, oraz li- 
cznie zebrani zaajomi, przyjaciele zmarłego. Po 
zwykłych modłachi śpiewie „Witaj Królowo" 
zwłoki śp. Dr. Górskiego złożono do grobu, 

Wieczny odpoczynek racz Ma dać Panie. 

| — Państwowe gimnazjum humanistyczne. 
Od grudnia br. począwszy będą się odby wać re- 
gularnie w każdy pierwszy piątek każdego mie- 
Biąca po piątejlekcji (od godz. 12 i pół do godz. 

| 13. i pól) kouferencje wywiadowcze, w których 
członkowie grona nauczycielskiego, w szczegól 
ności panowie wychowawcy będą udzielać rodzi- 
com i opiekom domowym ioformacyj o uczniach. 
Pierwsza konferencja wywiadowcza odbędzie 
się w piątek, dnia 4 grudnia br. 

— Palao Świetlnych Obrazów wyświetla 
w czwartek 0 godz. 8-imej wiecz. wspaniały dra- 
mat życiowy ze sfer arystokratycznych w 6-c1u dłu* 
gich aktach pt.: „Romans Pani Odoneli.'* Lubo- 
wnikom kina polecamy przedstawienie powyższe, 


— Plenarne zobranie Stow. Katolickiej 
Młodzieży Polskiej ku uczczeniu Powstania Li- 
stopadowego, odbyło się w niedzielę, dnia 29 li- 
stopada br. o godz. 2 po poł. w wikaryjce. Ze- 
branie zagaił prezes Rzeczewski hasłem „Gotówi* 
Po odśpiewaniu hymnu Stow. wygłosi druh 

| Rujner deklamację: „Śmierć księcia Józefa Po- 
| niatowskiego. Śpiew solowy „Oto dziś dzień 
| krwi i chwały* wykonał druh prezes, po którym 
wygłosił tenże wykład na temat: „Powstanie Li- 
stopadowe.' W obszernym swym wykładzie po- 
rusza ważność powstania ówczesnego dla Naro: 
u naszego, przytacza waleczność członków szko- 

sy podchorążych w Warszawie generala Sowiń- 
łkiego, który o jedaej mod ze będąc, bronił do 


Czy kierownictwo 


bywały się wprost orgje dvlarowe. 


ostatniej kropli krwi swego kraju. Wreszcie 
straszny odwrót sprawy na niekorzyć naszą i 
ponowne pojmanie w niewolę Ojczyzny naszej. 
Jako drugą z rzędu pamiątkę listopadową rrzed* 
stawia mówea napad Ukraińców w r. 1918 na 
Lwów i dzielną obronę grodu tego przez mło- 
dzież. Słowami „Cześć tym poległym obroń- 
com, którzy ak chętnie na ołtarzu Ojczyzny 
swe Życie kładli. cześć tym wygnańcom, którzy 
porwani przez Moskala w głąb Rosji na ciężkie 
roboty katorżne, cześć młodzieży naszej, która 
dzielnie broniła nasz Lwów!" zakcńczył druh 
prezes swój wykład, który hucznie oklaskiwano. 

Spiewy „Walecznych tysiąc", „Wojenko wo: 
jenko”, deklamacje druha Zygmunta Ciemie- 
lewskiego pt: „Zwalonym krzyżom, zapadłym 
mogiłom," i komunikaty zarządu dopełniły pro 
gramu. 

Po odśpiewaniu hymnu związkowego „My 
chcemy Boga“ solwował druh prezes Rzeczew* 
ski zebianie hasłem „Gotów!“ 

— Sad ławniczy w Wąbrzeźnie na posie- 
dzeniu w dniu 26|X1. 25. przy udziale przewo- 
duiczącego nacz. sądu Radłowskiego, ławników: 
Łęgowskiegoi Chojnackiego, członka prok. bur- 
mistrza Sch warzu, sekretarza rej. Warszewskiego 
skazał. 

Józefa Kurkowskiego z Wąbrzeźna za u- 
szkodzenie rzeczy, na 5 dni więzienia. 

Władysława Pokorowskiego z Wąbrzeźna 
za zniewagę, zakłócenie miru domowego i zgor- 
szenie publiczne, na karę lączną 70 zł. grzy- 
wny a wrazie jej nieściągalności za każde 5 zł. 
1 dzień więzienia. 

Jadwigę Kwast z Wąbrzeźna, za zniewagę 
urzędnika na 5 tygodni więzienia. 

Frauciszkę Lewandowsxą z Wąbrzeźna za 
zniew»gę urzędnika na 1 miesiąe wiezienia. 

Bronisława Stanczewskiego z Wąbrzeźna, 
za zniewagę urzędnika na 20 zł. grzywny, a 
w razie jej nieściągalności za 5 zł. — 1 dzień 
więzienia. 

Stanisława Kuliszewskiego z Wąbrzeźna za 
żebraetwo, na 3 dni aresztu. 

Konstantego Mrozowskiego z Wąbrzeźna 
za bezprawne łowienie ryb, na 30 zł. grzywny, 
a w razie jej nieŚciągalności licząc za każde 5 
zł. 1 dzień więzienia. 

Józefa Masłowskiego z Wąbrzeźna za kra- 
dzież leśną na 5 dni więzienia. 

Antoniego Lewandowskiego z Wąbrzeźna 
za kr»dzież leśną na 1 dzień więzienia. 

M. Tiżemielewskiego za kradzież leśną 
na 2 dni więzienia. 

Jana Jędziorskiego z Wąbrzeźna, za kra- 
dzież konia na 2 dni więzienia. 

— Stanisławki. (Obdz eranie psa żywcem.) 
Przed kilku duiami donisi'no tutejszej policji. 
że na cmentarzu wałęsa się pies. Gdy udano się 
La wskazane miejsce ze zgrozą zsuważono,- że 
pies ten jest do połowy obdarty ze skóry. Jak 
się okazało sprawcami niecnego czynu był nieja- 
ki p. M., który dostał takie polecenie od wł»śŚ.i- 
ciela psa, p. B. Pewno dlatego, że świnie po- 
drożały chcieli się pożywić ps'miną, co im się 
nie udało, gdyż pies uciekł. Za znęcanie się 
nad zwięrzętami powinna ich spotkać surowa 
kara. 

— Książki. 1. XII. 25. Bardzo przyjemną 
rozrywkę przyniosła nam ostatnia sobota. Oto 
przyjechali do nas aktorzy z Kruszyna z swoją 
dobrze poleconą sztuką teatralną — „Janek do- 
ktorem*. Na wstępie zadeklamował p. Kamiń- 
ski, kierownik szkoły z Bradzawek piękny ustęp 
z Kordjana — „Jak to Janek psom buty robii!“ 
Potemu słyszeliśmy % teatra Kruszyńskiego, jak 
powinniśmy postępować, żeby sobie i ionym 
życia nie zatruwać. Mianowicie Janek, który 
był 5 lat kuczerem u p. doktora, myśli, że teraz 
już jest tak mądry jak sam p. doktor. Więc 
zaczął w nieobecności p. doktora, przystroiwszy 
się w jego płaszcz, chorych prayjmować i na 
swój sposób ich leczyć. Skutek tego zarozumia- 
łego postępku jego był ten, że byłby pewnego 
krawca nieoma] o śmierć przyprawił. — Widząc 
nieszczęście, w jakie bliźniego wtrącił, oraz lę- 
kając się kary, jaka go niechybnie czeka, chce 
się otruć. „Doktor jednakże po powrocie swoim 
grubym kijem posołuje Janka do życia i słyszy 
od niego to szczere przyrzeczenie — „już ja 


więcej leczyć nie będę*, ale stosować 'się bedę 
do starego naszego przysłowia — „trzymaj BĘ 
swego i nie wtykaj nosa do cudzego’! O gdyby 
to w naszej kochanej Polsce wszysey ci, co to 
drą się do władzy, a znając się na polityce jak 
wilk na gwiazdach, pamiętali o tem przysłowiu 
pięknem, pewnie byłoby lepiej dzisiaj w Ojczy- 
Źnie naszej! 

Po tej tak pouczającej, a nadzwyczaj pięk- 
nie odegranej sztuce widzieliśmy jeszcze żywy 
obraz — „Objawienie się Matki B w Lourdes“ 
— Przed „cudowną Panią“ klęczy mała Berna- 
detka, a rzesza ludu Śpiewa pieśń lurdzką — 
„po górach dolinach rozlega się głos“. Całość 
udała się jaknajlepiej, to też kierownik szkoły 
p. Kamiński w serdecznych słowach podziękował 
przy końcu aktorom kruszyńskim za miły wie- 
czorek, jaki nam sprawili oraz zachęcał obecnych 
do 15 kopię oswiaty w formie teatrów ludo* 
wych. 

— Grudziądz. Wielki wieć Stanu Średnie” 
odbył się ub. piątku w połvdnie na sali Bazaru, 
która była jakby makiem nabita. Przewodniczył 
p Sporny, a główną mowę wywł sił p. dyrektor 
Grobelny, przedstiwirjąc obecne nader ciężkie 
p łożeuie gospodarcze kraju, pod którem drobne 
kupiertwo i rzemiosło okropnie cierpi. W kcńcu 
domagnł się mówca zmniejszenia liczby posłów 
i senatorów, uproszczenia administracji skarbowej 
i udzielama pożyczek, potrzebnych  rzemiosłu 
i kupiectwu. — Po kilku dalszysh przemówie- 
niach przyjęto rezolueję, odvpowiadnją:ą powyżej 
wamiaukowsnym wywodom A wręczyła ją 
prez: dentowi p. Wlodkowi delezneja. która u lala 
się do ratusza, w wielkim po hodzie, w którym 
niesiono tablce z róznemi słusznemi żądawiatni, 
P. prezydent Włodek przyrzekł ich poparcie w 
województwie. Następnie udan: sẹ do prezesa 
Pomorskiej I:by Skarbowej Obrzuda, aby i jemu 
bolączki stanu Średviego przedstawić. W dro» 
dze powrotnej pochód przystaaął na placu 23 
Stycznia przy pomniku „Niezaanego Żołnierza” 
gdzie po odśpiewania „Roty“ p. Grobelny tę im- 
ponującą manifestację rozwiązał. 

— Gdynia. Ubiegłego czwartku wydarzy- 
ła się w tut. porcie straszna katastrofa 
skutkiem zatonięcia jub czwartej dragi i to-paj- 
lepszej, p d nazwą „Trawik.* Draga ta, wyply- 
nąwszy z piaskiem, oagle się "rzewróciła na bck, 
a pewien Hvlenderczyk zosta! tak silnie uderzony 
masztem w głowę, że wpadł do morza, a gdy 
go wyciągnięto z wody był jo: trupem. Oprócz 
tego poutósł Śmierć iużynier Pokorzyński (osie- 
rocił żonę i 6-cioro dzieci) oraz troje dalszych 
ludzi. Ogółem więc 5-cioro ludzi utraciło życie. 
— Można sobie wystawić, że ludność jest roz 
żulona i oburzona, gdyż takie wypadki z dragą 
czyli czerpakiem są zbyt częste, a wielka szkoda 
tyle ofinr w ludziach, 

— Łóf». (Bsmobójstw» n» tle podstkoawem.) W perbu 
Poniatawssiego otebr'ł sobie życie sażyws'y true zny właśc - 
ciel składu sp eeznepo B. Cera, Pr ycana rozpacziiwega 
kroku — długi oraz nie:spłacone prditki. 

Tremtowia (Svnp -f. gimnazj:luego wrogiem Polski 
W tutejszem girn) jun pań twowem wysunęło si: z sal 
Sk l ej przez okn kilku u z iw, którzv s edłszydo pist j 
klrsy -gasili s iao i roz o zęli dos:Ćd iwna za a» . Mczeń 
IV klasy Czajkowski, R sn s npr fes ra tarntejs'eg cimna* 
zjum pop zeejn ł ncżem wi erunek Pana Pre vden a R ec v- 
pospolitej, zer wał O ł» polskiego wszystk e zaś portrety kró- 
lów i bohaterów polskich pozryw»ł i poprz bia’ z psr tem 
do góry nogami. Wśród młodzieńców tv h znajdowsł» się 
równie? kilku Polaków, żaden z nich jednak przeciwko temu 
nie z sorotestowsł 

Sprawą tą zajęła się policja, 


ROZMAITOŚCI 
Magnat Stefan Lubomirski zlicytowany. 


W „Gazecie Radomskiej, »najłujemy nast. pujące -głos 
szenie Radoms'iego Urzędu Skarbosego: „Urząt Skarbowy 
w R'domsku pod sie do wi:domości, że w majątku Krvszy: 
na, wł'sasść Ssefana Luhomirs* ego, odhędzie się publięzna 
sprzed ż za raległe podntti skarb we w kwocie 55 700 zł, na 
ruchomości d: mowe, pojazdv, konie wyjazdowe i s«mochód 
i na 140) metrów drzewa budvleowego, 3000 mtr, drzewa 0- 
psłowego i 2000 mtr. t zebisży”, 


N:pad wilków. 

We wschodniej Małorolsce prd m'ejscowością zwaną 
Werochta napadła gromada wilków w lesje ną idących 
dwóch +*cłnierzy ze straży celnej. 

Żołnierza po wystrzeleniu -szystkich naboi se strzelb 
schronili się na drzewa. którvch ranrzesiedz'eli d> rant. 

Drukiem i nakładem Głosu Wąbrzeskiego w Wg- 
brzeżnie- — Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka 
w Wąbrzeźnie, 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbraeźno, 


okalu o zwykłej godzinie. 


Baczność! Tow. śpiewu „Lutnia“ 
ekcja śpiewu odbędzie się dziś w środę w zwykłym 


Poznański targ na bydło. 


Dnia 3u.XI. 1925 r. spędzono na targowisko Rzeźni Miejski 


wołów, 105 bukaji, 1413 krów, 291 bydła, 836 
cieląt, 643 owiec, 


Notowanie Giełdy Zbożowej w Poznaniu 
z dnia 30. XI. 1825 roku. 


Ceny w złotych loce Foznań za I00 kg. 


Q liczne przybycie prosi Dyrygent. w ładunkach wagenowych. Płacono za 100 kg żywej wagi: 
sig 20.75 — 21.75 bydło rogate T kl. 86 — 40 
Repertuar Teatra Miejskiego w Toruniu. A ies 33 50 8 34,50 y g R z: oł 
o godz, 7 39 2-go grudnia środa „Kapłanka: ognia” o- 3. Ospa żytnia Ja ainai ; ; 
peretka w 3 akt Sobolewskiego, i Owies ony eA a pig, + NI m = 
o.godz. 7 80 3-go grudnia czwartek „Carmen? opera ris łąka żytnia 70% 3250 — 33.50 cielęta I kt. 106 — 108, 
w 4 akt. Bizeta, ry i 7, Mąka pszenna 65; 4900 — 52,00 A II ki. 98 - 10 
o godz. 730 4-go grudnia piątek „Zabawa w miłość kom. 8. Siano luźne 6.20 — 7.00 M u 8 - 
w 3 akt. ) O 5 as. 820 — 900 í za ? 
o godz. 7,30 5-go grudnia sobota „W granicach prawa“ 10. Ziemniaki fabr . 2,30 — 2,50 świnio I zl. 140 — 142 
szt. w 4 skt, 1 u Słoma żyt luź, t A = 30 3 U ki. 130 — 1134 
MASES RI ž dv pras ko =a 
a 20 ones prot. Rigali 145 Jęsniek 21.00 — 22 05 £ IT ti. 120 — 399, 
o sodz. 730 6 go grudnia niedziela wieczór „Manewry 15 Ospa PRZE R A E owca Fk 46 — 45 
„esienne'* operetka w 3 aktach. Usposobiene spokojne. ê $ II kl. — 
WRSEDEOCZE DAD BRO A E CZK zd FAL ORG 0 Z EA ŻE PRAWE NZD W sm © » yty ELE E PEER S 


E Szan Publiczności missta Wąbrżzena i o- 8 Płacę 50 złotych 


kolicy uprzejmie donoszę uprzejmie, iż x 
„dniem 4 bm. przenoszę mój 


MARWŁAANA 


E 
„do właspego domu, R'nek 25 
(bok składn tow. kol. p. Bannusa) 


Polecam tylko najlepszy towar, najsmacz- 
niejsze kiszki. 


O łaskawe poparcie mego interesu proszę, 


Lasnari SznstakowSKi, mistrz rzożwicki 
Rynek 25. Wąbrzeźno Rynek 25. 


Publiczne obwieszczenie. 


Dr. Eduard Sand z Wąbrzeźna wniósł 
dnia 16 listopada 1925 r. do podpisanego 
Sądu jako współwłaściciel firmy „Młyn 
pod Orłem“ F. Sand i Sp. w Wąbrze- 
śnie na wywołanie wierzycieli powyższej 
firmy w drodze postępowańia wywoławcze- 
go, aby zgłosili swoje pretensje, które so- 
bie do powyższej firmy roszczą z tej przy- 
czyny, że wnioskodawca dr. Eduard Sand 
popadł w konkurs. 

Wzywa się wszystkich wierzycieli fir- 
my „Młyn pod Orłem“ F, Sadn i Ska w 
Wąbrzeźnie, ażeby najpóźniej w dniu 28 
stycznia 1926 r. o godz. 10 przed po- 
łudniem zgłosili do Sądu podpisanego swo- 
ie pretensje ztym rygorem, że w razie 
przeciwnym tracą prawo domagania się 
tychże. 


Wąbrzeźno, dnia 20 listopada 1925 r. 
Sąd Powiatowy. 


użytkowego i opałowego 


zhrabiowskieh rewirów leśnych w Wro- 
niu pod Wąbrzeźnem. 

W piątek, dnia 4 grudnia 1925 r. 
o godz. 10-tej przed poł. w oberży ». Mu- 
rawskiego w Stanisławkach, będą pu- 
blicznie licytowane i za gotówkę sprzedane 
szczepy, kije i bukowy chróst w groma- 
dach jakoteż drzewo użytkowe i grube drą- 
gl I-III klasy. Sprzedaż drzewa użytko- 
wego po poł. 


FrabiowskiNadleśn'czy 
Kesenbeimer, 
W środę. dnia 2 grudnia br ogo- 


dzinie 1l-tej przed poł, odbędzie się w 
Kowalewie w sali p. Zilkowej 


walnę zebranie 


Spółki dla zużytkowania bydła 


z następującym porządkiem dziennym : 


„ Zagajenie. 

. Ponowne uruchomienie spółki. 

. Zmiana statutu. 

Przyjmowanie nowych członków, 

Wybór członków »arządu i rady nadzorczej, 
Wolne głosy. 


Ch CH 2 0 00 — 


Przewodniczący Rady Nadzorczej R. 


(=) Dr. SZCZEPAŃSKI, Starosta. 


obeznana z książ- 
kowością ikorespon 


UWAGA! 


na dostawę materjałów szosowych 
powiatu wąbrzeskiego. 


Dla nowych nasypów i utrzymania szos powiatu Wąbrzeskiego w ro- 
ku 1926 odda się dostawę materjałów najmniej żądającym. 


Submisja 


temu, który może mi 
wskazać 


kłusownika 


lub wnykarza na moim 


n wiec ie- Tai ; uy 
manra Kamieni | Żwiru | žwirų. | Žwiru 
W razie potrzeby musi być cz o grubego | natura 

świadk em w sądzie. szaber kiego nego 
MiecZtOWSKI, Niedźwiedź 

p. Wąbrzeźno. 1. Płużnica — Orłowo 240 128 

N | 2. 5 — Wąbrzeźno 128 74 78 

, 3. Niedźwiedź — Dębowałąka 30 30 

i 4. Dębowałąka — Książki 30 30 

f 5. Orzechowo — Kowalewo 137 28 36 

. 6. Frydrychowo — Karczewo I. 360 54 54 

7. % — "i II 120 24 24 

umeblowany 8. Sorama — ycie 5 5 > 30 

j 9. brzeźno — Książki — Zaskocz 1 0 20 

U calen ITZy aniem 10. Książki — Zaskocz 50 78 78 

do wynajęcia |11. Wąbrzeźno — Kple d 125 54 M 

. 12. j — % ; 

Strecker) Trzianek — Wieldządz 4 106 

aaa || Niedźwiedź — Tokary 50 12 12 

= 15. Wielkołąka — Rychnowo 12 

KUPIĘ 16. Wąbrzeźno — Osieczek 108 

17. Książki — Brudzawki 50 

18. Sierakowo — Mlewo 90 48 80 

19. Wąbrzeźno — Stanisławki 30 

20. Ryńsk — Sierakowo 66 171 

21. Wąbrzeźno — Ryńsk . 156 48 96 

w dobrym stanie. |29 Ryñsk — Orzechowo 271 45 48 

Oferty do 23. Węgorzyn — Orzechowo 7 5 

Głosu Wąbrz. pod nr. 42: |24, Gronowo — Kowalewo 420 72 72 

~m |25. Kowalewo — Frydrychowo 40 b 6 

Dwa domki 26. Frydrychowo — Golub 240 — — 

27. Golub — ży A OR a 48 

> 28. Wąbrzeźno — Niedźwiedź 2 0 30 

2 ogrówkiem|- oub — Niedźwiedź Í 250 | 60 60 

w Wąbrzeźnie bez długu 30 ja II 250 60 60 

za 55:0 zł. 3—4/00 zł. s R £ EL è 
wpłaty, zaraz na sprzedaż |31. Wąbrzeźno — Radzyn 268 27 79 


Kaźmierczak, Wąbrzeźno 


Reflektanci na dostawę zechcą się zwrócić o bliższe wyjaśnienia do 
Kolejowa 14, 


Powiat. Budownictwa w Starostwie Wąbrzeskim pokój 14. 

Oferty w kopertach zamkniętych z oznaczeniem „Dostawa materjałw* 
należy składać w wyżej wymienionym urzędzie do dnia 9 grudnia 1925r. godz. 
12 w południe, gdzie nastąpi otwarcie ofert. Wydział Powiatowy zastrzega 
sobie prawo zwiększenia lub zmiejszenia wymienionych ilości, jak również pra: 
wo wyboru dostawy niezależnie od wysokości ofert 

Wąbrzeźno, dnia 2 grudnia 1925 r. 


Przewodaieżący Wyędsiału Powiatówego 


i rozpowszechajajcie 


mos Wąbrzęski 


"OSIEDLIŁEM SIĘ w Wąbrzeźnie 
iko lekarz praktyczny 


Przyjmuję pacjentów kasowych, kolejowych 
i prywatnych wgodzinach 9—12i 3—5. Pra 
ktykę rozpoczynam od dnia 3 grudnia br. 


! Dr. Podlaszewski, Wąbrzeźno 
| u). Jadwigi nr. 2 Telef. No. 14. 


Palat Świe. Obrazów A 


hotel „Dwór Wąbrzeski*, 
właść.: Jan Kaczyński, tel. 1. 


W czwartek 4 b. m. 


ROMANS 


pani Odoneli 
dramat życiowy 
w 6 wielkich aktach. | 


AEK A A erra WAW NOP NEMO 


— m LC 


Kasjerk E PATRZE T 
aa ata ms m to 10 DPYCZKI 


dziennie świeże szproty, 
jedno i dwukonna 


ser tylżycki i szwajcarski, 

śledzie opiekane i rolmo 
oraz 2 fortepiany 
bardzo tanio na sprzed:ż 


psy kiszone ogórki 
1 kapusta 

P. BANNAS | Jan Przybylski gł. dworzec 

Rynek 26.  Tololon 63. | mema 


SALA OGRZANA. 


dencją może się 
zgłosić 

* ojtecki 
IĘGARNIA 
Rynek 5, 


Początek punktualnie o 8-mej 


a NĄ 


